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umierania. Umierał kapłan pełen wiary i wewnętrznego pokoju. Oddaja to także 
słowa testamentu spisanego na trzy miesiące przed śmiercią: "Jeśli Kościołowi 
Bożemu jestem jeszcze w czymś przydatny i pożyteczny, zachowa mnie Pan. 
jestem w ręku Boga! Jeśli tak się Mu podoba, stanę przed Nim w skrusze i 
nadziei - jest ponad wszystko nieskończoną Miłością miłosierną. Wierzę, że 
wszystko na świecie dzieje się wyłącznie według Jego najświętszej Woli lub 
dopuszczenia, którego ostatecznego sensu znać nie muszę. In Te, Domine, 
speravi" Warto też przytoczyć słowa po tych następujące: "Gdybym nawet miał 
żyć sto lat, za mało było by czasu, by uwielbiać i dziękować Panu Bogu za 
wszystkie dary, jakich mi na ziemi udzielił [...]. Dziękuję za łaskę kapłaństwa - 
zawsze było i jest źródłem mego największego szczęścia Jakże chciałbym 
bez końca dziękować Panu Bogu za tę Jego iskrę, jaką zaszczepił we mnie od 
najmłodszych lat chłopięcych. Jakże chciałbym bez końca dziękować, że tak 
ułożył plany mojego życia, bym mógł uprawiać muzykę, tę najpiękniejszą: na 
Jego chwałę"

Już ciężko chory umiał wyzwolić tyle dobra. Był zażenowany, że w 
ostatnich chwilach jest zdany na pomoc innych. Chyba tylko udawał, iż nie 
rozumie, że w dawaniu mieści się rzeczywistość otrzymywania. Choć 
potrzebował pomocy, obdarzał jednak sobą i swoją wiarą do końca. Zmarł 
prowadzony światłem gromnicy dzierżonej w dłoni przy słowach modlitwy 
Salve Regina.

Szczepan Kofta

Sługa chóru

W naszej pamięci, pamięci rodziców jednego z około trzystu chłopców- 
chórzystów, pozostanie przede wszystkim jako ich Wychowawca i serdeczny 
Przyjaciel. Doświadczaliśmy oddziaływania Jego osobowości na chórzystów, ale 
także i na nas, rodziców uczestniczących w próbach. Zawsze był bardzo 
serdeczny, uśmiechnięty, promieniowało od niego ciepło serca, ale równocześ­
nie potrafił być stanowczy i wymagający. Wymagał od chłopców odpowied­
niego zachowania się na próbach i przerwach. Oceniał na bieżąco postępy w 
szkole i nigdy nie dopuszczał do tego, by śpiewanie dominowało nad nauką. 
Stąd też brała się Jego "polityka" wyjazdowa: jedno tournee zagraniczne w 
roku. Pracę Chóru Katedralnego cechowała atmosfera radości, można śmiało 
powiedzieć - Bożej radości, wynikająca z przyjętej i konsekwentnie realizowanej 
przez księdza Benata zasady: "Śiewamy Bogu na chwałę" I dlatego liturgiczny 
śpiew w Katedrze był zawsze najważniejszy dla niego i dla chórzystów.

Ileż ciekawych rzeczy dowiadywali się chórzyści i rodzice przy okazji 
rozpoczynania prób nowego utworu. Ksiądz Bernat tłumaczył tekst, jeśli był np.
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łaciński, wyjaśniał znaczenie słów staropolskich, podawał informacje o 
kompozytorze i jego epoce. Zwracał uwagę na temat utworu, komentował jego 
liturgiczna treść, nawiązywał do aktualnego okresu roku liturgicznego.

Często sięgał do wspomnień z działalności chóru w latach minionych, 
wspominał śpiewaków - panów i chłopców, którzy już z chóru odeszli. Cieszył 
się, gdy do chóru przyszedł Wacek czy Józek, bo to były imiona wielkich 
dyrygentów: ks. Wacława Gieburowskiego i Józefa Surzyńskiego. Te 
odniesienia były zawsze pełnymi humoru i anegdot gawędami, zakotwiczały 
śpiewaków w wielkiej historii i tradycji Poznańskiego Chóru Katedralnego. I nie 
tylko chórzyści słuchali księdza Bernata z zaciekawieniem. Także my, rodzice, 
siedząc w sąsiedniej salce, przez otwarte drzwi przysłuchiwaliśmy się 
prowadzonym próbom z takimi samymi emocjami. Były te próby jakąś formą 
katechezy i formacji religijnej zarówno mężczyzn i chłopców, jak i nas - 
rodziców.

Gdy piszemy te ułamki wspomnień o księdzu Bernacie, nie możemy 
oprzeć się wrażeniu, że kilkuletnia znajomość z nim i wszystkie spotkania w 
tylu różnych miejscach były dla całej naszej rodziny jakimś nfezasłużonym 
darem radości i ufności, że są skarbem, który trzeba chronić.

Aleksandra i Władysław Chałupkowie

Sługa Karmelu

Ksiądz - jak mówiłyśmy wszystkie wiedząc o kogo chodzi - odwiedzał 
nasz Karmel w Poznaniu początkowo sporadycznie, razem z chórem kleryckim 
Seminarium Duchownego, lub sam, prosząc o modlitwę w określonych 
intencjach.

Ściślejsze więzy zawiązały się w maju 1977 roku, tj. w miesiącu, który 
rozpoczął długi, siedemnastoletni ciąg zmagań Księdza z dolegliwościami 
ciężkiej choroby. Po półrocznym pobycie w szpitalu i trzech bardzo trudnych 
operacjach twierdził, że powrót do życia i to, że żył wbrew opinii lekarzy, 
zawdzięcza swoim ukochanym niewidomym w zakładzie w Żułowie oraz 
Karmelowi poznańskiemu. Wtedy to dziękując za modlitwę wyraził się: 
"Karmelu poznański i mój" Często korzystałyśmy z niezmiernej, usłużnej 
dobroci Księdza. Okres zmagań z trudnościami remontu i rozbudowy naszego 
klasztoru, pozwolił nam poznać w Księdzu talent urodzonego architekta i 
doświadczyć szerokości jego serca. Nie szczędził rady, czasu, sił. Pomagał, nie 
tylko wtedy, gdy został poproszony. Umiał dostrzec sam, gdzie trzeba było coś 
dopracować, praktyczniej rozwiązać, poprawić sam dużo pracował nad 
pomysłem, a potem, jakby od niechcenia, rzucał na stół gotowe plany, rysunki


